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T reść p rzed m iotów : Odpowiedź na wezwanie Redakcji. Rzecz o Eraaueypaeyi, 
przez Delfinę. —  Trzy stare listy, przez J. B. —  Kilka zarysów dopełniających a r ty ­
kuł pod napisem : Fizjologja Stręczycielki. —  Słówko o powieściach p. Korzeniowskiego, 
przez S. C .—  P o ezye:  Ł za , przez Kornelię L isow ską.— Źródło św ięte.—  Nowości.

TRZY STARE LISTY.

P is z ą c  o Częstochowie i Pątniku z XIX wieku, zrobiliśmy uwagę, że 
p. Baliński pięknym słów kom , w ym ow nym  obrazom poświęca pra­
wdę historyczną. Wyraziliśmy między innemi wątpliwość względem 
fak tu ,  że klasztor Jasnogórski nie chciał uznać Augusta III. kiedyśmy 
wątpili o te in , mieliśmy zasadę. Stanisław' Leszczyński już  od pół 
roku prawie opuścił W arszaw ę , a  Gdańsk, ostatnią jego twierdzę na  
ziemi polskiej, oblegał Munich i wojsko saskie. Stronnicy uwijali się 
jeszcze wprawdzie po W ojew ództw ach i powiatach. — Co w iększa: 
August III. był już koronowanym królem w Krakow'ie, a Rozjusz bi­
skup Poznański odebrał z Rzymu bullę po tępiającą bezprawną  ele­
kc ją  S tanisława. Francya oddalona, mało mogła udzielić pomocy 
teściowi swojego króla.

To.u IV. Z k s z y t  29. 1
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D ziw n ieby  za tem b y ł o ,  ż e b y  J a s n a  Góra chcia ła  s t a w ić  nicpożyte-  
c z n y  opór  A u gu s to w i  w  pośród  takich okol iczności .  B y łob y to  to s a ­
mo,  co p o r y w a ć  się z m o t y k ą  na  s łońce.  J a s n a  Góra m o g ła  ż ą d a ć  od 
A u g u s ta  p o t w i e r d z e n i a  sw o ich  p r zy w i l e j ó w  i w  t y m  celu w chodz ić  
z nim w  u k ł a d y , — m o g ł a  s ł a ć  do króla z a k o n n i k ó w  z p rze łożen iam i ,  
z p r o ś b ą ,  ale nie b y ł a  z a p e w n e  tak d u m n ą ,  ż e b y  się w z b r a n i a ł a  li­
zn ą ć  A u g u s t a  kró lem.  P r z y ł ą c z a m y  tu d w a  l i s ty  d a t o w a n e  z C z ęs t o ­
c h o w y  z d. 16  m a r c a  1 7 3 4 ,  a w i ęc  n a  tydz ień przed w i z y t ą  kró la .  
Lis ty  te pisali z a k o n n i c y , — P a u l i n i : cieszą się w  n ich ,  że k ró lem  pol ­
sk im z o s t a ł  syn  zmar łego  kró la .  To n a m  da je  poznać ,  j a k i e g o  uspo- ,  
sobienia była  w z g lędem  A u g u s t a  C z ę s to c h o w a  i J a s n a  Góra .  Z a p e ­
w ne  l isty te nie d o w o d z ą  j e szcze ,  ż e b y  oporu nie by ło  ze s t r o n y  kon-  
w e n t u ,  ale też m u s z ę  kon ieczn ie  obal ić tw ie rdzen ie  p. Bal. ,  że Częs to ­
c h o w a  L e s z c z y ń s k i e g o  u w a ż a ł a  za króla.  Oryg ina ły  m a m  w  r ę k u . —  
O b a d w a  te l i sty p i s a ne  s ą  do p. de G a y e x  R a d c y  Dworu  A u g u s t a  i 
j a k  się zdaje Medyka  k ró lewsk iego .  Obok t e k s tu  k ł a d z i e m y  t ł u m a ­
czenie :

Sit  deu s  b ened ic tus ,  quia  Regis  Niechaj  Bóg będzie pochwało -  
fi lium R e g em  h a b e m u s .  Si adhuc  ny ,  że s y n a  k r ó l ew sk i ego  m a m y  
Jl lmain Excel lcnt iam Ves t ram pos-  za  Króla.  Gdy b y śm y  j e s zcze  W as ,  
s e m u s  h ab e r e  in Polonia p raesen-  J W .  Panie mogli  og lądać  w Polsce,  
tein e s se t  p lenum et per fec tum gau-  by łoby  to dla nas  zupe łne  i (Josko- 
dium nost rum.  Ego  miserculus  ver-  na te  szczęśc ie .  J a  nęd zn iuchny  ro- 
mis  id p r a e s u m e r e  non poss u m ,  u t  b aczek ,  nie śmiem spod z iewać  się,  
Te magnum Uenefactorem me- ż e b y m  Cię wie lk iego d ob r oczy ńcę  
urn m e aeque  Cos tae  t rahere  pos-  m ego  i mojego  c i a ł a ,  tu ta j  mógł  
sim, sed  suspiro ad Deum te r  opti- s p r o w a d z i ć ,  lecz wznoszę  w e s t -  
umrn m a x i m u m ,  ut  Excel lent iam chn ien ia  do Boga po tężnego  iw ie!- 
Ves t ram  s a n u m  et incolmnem fu- kiego,  żeby  .) W.  P a n a  w  zdrowiu  i 
niculis  illius ins ignis  char i tat is ,  qua  pomyślnośc i  p r z y c i ą g n ą ł  do na s  po* 
conjunct i  su m us ,  t r a h a t a d  nos,  nos w r óżam i  o w e g o  p rz y w ią z a n i a  zn a -  
cl ientes et pnpil los tuos,  m e m m e s  komitego,  j a k i e m  z nami  J W .  P a n i e  
Tuorom benet ic iorum et g r a t i a ru m  p o ł ą c z o n y  j e s t e ś ,  do nas  obowią-  
con t inuosque  ad au thored)  Vitae zanyci i  i w y c h o w ą ń c ó n  T w o i c l i ,

I.
a Claro Monte d. 16  Martii 1734 .

1.

7. Jasnej Góry d. 16  marca 17 3 4 .

Monsc igneur ! J W .  Pan ie !
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Pxoratores. Ainpfector pedes Be- 
iiefactoris mei et cultu profuudissi- 
•»o maneo

Jllmae Excellentiac Vestrae 

devotissinius et constans 

Servos Michael Suski mp. 

Nostri Trinitarii devoti in cludo 

lit eras.

2 Dopiski z boków:

J. et R. D. PAbbe Accorom- 
bani salutat suam Excellentiam 
peramantissime.

J. et R. D. Nicolas Dęboyius 
Canonicus bonus salutat pariter 
Suam Excellentiam.

pamiętających Twoje dobrodziej­
stwa, winnych Ci wdzięczność i 
circle błagających Stwórcę życia 
o Ciebie. Ściskam nogi dobroczyń­
cy mojego i zostaje z najgłębszym 
szacunkiem

JW. Pana 
najprzywiązańszy i zawsze 

sługa Michał Suski 
ręką własną 

Naszego dobrego Tryni tarza list 
załączam.

Wielmożny i Wielebny Opat 
Accorombani pozdrawia JW. 
Pana jak najmilej.

Widm. i Wielebny Mich. Dę- 
howski kanonik poczciwy, po­
zdrawia także JW. Pana!

Ten drugi list o którym tu wspomina Suski, jest następujący: 

H. II.
16 niartii 1734.

Excellentissime Pominę 
Due Patronc colendissime!

Jlle seniculus nuper Jlłmi Can- 
cellarii Poloniae Capellanus, hac- 
tenus ex speciali gratiaeTuae prac- 
rogativa ambulans super terrain, 
faventissimus et obligatissimus E. 
S. servus (advolutus) per has Pan- 
culas lineolas ad praesentiam bic 
Serenissimi Augusti III. exaratas, 
plantisTuis et comparens ante ve- 
nerandam faciem E. S. cum profun­
da etalte mente impressa obligatio- 
ne mea suinmas referens gratias, 
pro singulari in me benevolentia 
*)  mihi in immensiim Ejus

1G illnrca 1734.

JW. Panic 
Panie Opiekunie mój czcigodny!
t

Ow staruszek niedawnojeszeze 
Kapelan JW. Kanclerza koronnego, 
do tej chwili błąkający się jeszcze 
po ziemi przez szczególną łaskę 
Twoją, oddany zupełnie i poświę­
cony sługa JW. Pana tę kilka ma­
leńkich wierszy napisanych przy 
bytności tutaj Najjaśn. Augusta III. 
przybiega do nóg Twoich i staje 
przed szanownem Twojem obli­
czem, przejęty czcią głęboką i u- 
czuciem. Składa ci dzięki i wielką 
wdzięczność swoję, za Twoje dla 
mnie serce i niezmierne dobrodziej-

* )  Tego wyrazu domyśleć się nie mogę, a niewyraźnie napisany.
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beneficiis in momenta divinam exo- 
rans  bonifatein u tex h ib i to s  mihi et 
multis alliis ob gratiam  mei favores 
Caelestibus E. S uae  rependat donis. 
Anno elapso expedivi me ab obse- 
quiis Illmae Dnae Viduae Cancella- 
r i a e ,  q u ae l  sem per abundantissi- 
m am  S. E . babet memoriam e t r e -  
s idens ad Clivum Clarl Montis Cze- 
stoebovien. in Domo probafionissi- 
ve Novitiatus ad S. B arb aro m , eo 
in loco m omentum illud a quo pen- 
det aeternitas  expectando, medius 
inter sanitatem etdebilitatem persi- 
s ten s .  Jllma D ia cum suis Anubus 
residet in Donczyk a medio Julio. 
(Admodum) Excell. Dne G eiersi fa- 
Tentibus Superis  dabitur occasio vi- 
sendi Puloniam non praetereas .ser-  
vum Tuum  et quoadusque. vixeri- 
m u s  m em ores simul ad invicem no- 
stri. Ego S. E  en ixem e rerom m en- 
dans  et aeviternam  Sui memoriam 
con tes tans  maneoobligatissimus et 
bumillinms Servus

Fr. Aloysius Skaliński 
Ordin S. Pauli Prim iEre- 

mitae Professus.

Apud nos adlmc aliqualis 
pax  sed forte brevi exurge t 
motus et Deus av e r ta t ,  lie 
o b rua tu rnav icu la  nostra  flu- 
c tibus—

stw a i b łaga  W szecbm ocnej dobro­
ci Boskiej co chw ila, żeby JW . P a ­
nu w ynagrodziła  niebieskiemi d a ­
rami za łaski świadczone dla umie 
i dla wielu innych, za w staw ieniem  
się mojem. W ro k u  zeszłym uw ol­
niłem się od s łużby J W . Pani w do­
w y  K an c le rzyn y , k tóra  zaw sze  o 
J W . P anu  s łod ką  zachowuje pa­
mięć i osiadłszy na skale Jasne j 
Góry Częstochowskiej, w domu Pro* 
bacji czyli Nowicjatu u Ś. B arbary , 
oczekuję  w te m  miejscu na chwilę, 
od której dla mnie o tw orzy się w ie­
c z n o ś ć ,— a o c ze k u ję ,  ani zdrów, 
ani s łaby . J W . Pani ze swoim d w o­
rem przesiaduje w Dończyku od po­
łow y lipca. J W . Panie Gejer, jeżeli 
szczęśliw e losy pozwolą a będziesz 
miał sposobność odwiedzić Polskę, 
nie opuszczajże sługi Tw ojego, i do­
póki żyjem y, pam ię ta jm y  zaw sze  
n aw za jem  o sobie. Ja  tym czasem  
zalecając  się uniżenie JW . P anu  i 
w ieczną  mu pamięć przyrzekając , 
zostaję  zszacunkiem  na jg łębszym  
najuniżeńszy s ługa

B rat Aloizy Skaliński 
Z akonu Ś. Paw ła  Pierw szego 

Puste ln ika  Profess.

Dotąd u n a s j a k a t a k a  spokoj- 
ność, ale może wkrótce  w y b u ­
chnie wojna. Niechaj Bóg nie 
dopuści, żeby okręcik nasz b u ­
rzami by ł miotany.

Adres: JlImo Excells1110 D"° de Gayer Consiliario Aulieo S ac R ae Ml!* 
Polouiae et Electoris Saxoniae.

List ten ostatni, nie wiele w praw dzie  objaśn ia  nam stosunki spół- 
c z e sn e ,—-ale z niego przecież możemy się czegoś dowiedzieć. Brat 
Aloizy Skaliński od lat m łodych chow ał się n a  dworze J a n a  Szem-
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beka K anclerza  W iel. kor. i pełnił u niego obowiązki kapelana. Raz 
W nicb j tność K anclerza, Aloizy udał się do konw entu  Paulinów w K ra­
kowie i p rzy ją ł suknię zakonną . Wielkim był Szem bek dobroczyńcą 
Paulinów i Jasne j  Góry,— a z nim razem i ca ła  jego rodzina g łęboką  
Czcią oddychała  dla Częstochowy. Skaliński podzielał to uczucie i zo­
stał Paulinem. Ale niedługo w rócił Kanclerz z podróży i odebrał z a ­
konnikom sw ojego  kape lana ,  k tó ry  mu s łuży ł aż do śmierci. U m arł 
Szembek w  dziedzicznej w s i  sw ojej Kupiskach d. 8 kw ietnia  1831 . 
Z listu tego dowiadujem y się, że po śmierci męża, baw ił  jeszcze  Ska- 
linski przy Kanclerzynie aż do r. 1 7 3 3 ,  i wrócił znowu potem na łono 
zakonu. Na dw orze  Szembeka poznał zapew ne Geyera i sp rzy ja ł  szcze­
rze domowi Saskiemu, ja k  to widać z listu.

Zdaje  s ię ,  że po tern w szystk iem  m am y praw o sądzić o myłnetn 
przypuszczeniu  p. Balińskiego: Częstochowa choćby i w  gruncie s w o ­
jeg o  serca  niecierpiala A ugusta, w  m arcu 1 7 3 4 ,  kiedy się Sasi i król 
z orszakiem, poprzedzony od Lipskiego biskupa Krak. do Jasne j Góry 
zbliżali, Częstochowa, pow tarzam y, nic mogła chwalić  się, że sp rzy­
j a  S tan is ław ow i Leszczyńskiemu.

Trzeci lis t ,  k tó ry  tu p rzy toczym , spółezesny praw ie  ta m ty m ,  bo 
nieco w cześniejszy , nie m a nic ani o roku 1 7 8 4 ,  ani o C zęstochow ie. 
Nieclicielismy jed nak ,  żeby zg inął ,  a to z wielu powodów: naprzód, 
że je s t  to list księdza Adaina N aram owskiego Jezuity i R ek to ra  kol- 
legium w W arszaw ie , k tó ry  był kiedyś s ław n y m  w ieku  sw ojego  ka­
znodzieją i napisa ł wiele rzeczy, a między temi i na jsław nie jsze  Facies 
rerum Sannaticarum , —  powtóre, że to list, zdaje  się także  do Ga- 
y e ra ,  więc z poprzedniemi dw om a stanow ić  będzie jednę  c a ło ś ć ,—  
potrzecie, że to będzie jeszcze  jeden szczegó ł dodany do biografii N a­
ram o w sk iego ,— a  ten człow iek by ł reprezentantem  sw ojego  czasu , i 
doczeka się k ie d y ś ,  doczekać się musi swojego h is to ry k a ,  k tó ry  po­
w ieść o jego  życiu nakreśli n a  kartkach  p rzyszłych  dziejów literatu­
ry ,  albo przyszłej Enoyklopedji polskiej.

Otóż list trzeci je s t  n astęp u jący :
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I I I .

E x ce l len t is s im e  D om ine!
E x  literis S u ae  E xce l len t iae ,  g ran -  

di eloquio scriptis g ran d e  elogium 
ac c ip io ,  quod  m in im e m ereor. Si 
Facies  operis  mei historica p lace t ,  
tuum  es t  E xce l len t iss im e  Domine, 
o p us ,  non m eum . E xce llen t ia  Ve- 
s t r a  a  m e Faciem  accep it ,  quod m i­
n im um  opus e s t ;  ego ab  E x c e l le n ­
tia  Vestra , v itam in m orbo despera -  
tu s  a c c e p i ,  quod m ax im u m  est, et 
nisi re s t i tu is se t  san ita tem  m orbido , 
v itam m o r ie n t i ,  n u n q u a m  vidisset 
F ac iem , quae  nu n c  in m a im  E x ce l­
lentiae  V es trae  e rubesc i t ,  dum earn 
l e g i s ,  quae  tua  lpgendo benefu-ia, 
v e recu n d o can d o re  r u b e t ,q u o d  tan -  
to B enefac to r i  n u n q u a m  g ra te s  re- 
pen dere  d eco r  d ig n o ,  licet a u d e t ,  
n o n  po te s t .  P a rc e  i taque  E x ce l len ­
tiss im e  Dom ine, quod scribo , si quid 
in m a n u  tua  hie liber va le t ,  tibi o- 
m nia  d e b e t ,  nisi enirn seddid isses  
vigorem  capiti ,  n u n q u a m  talio ap- 
p a r e re t  v igor, ed itae  a  me Facies. 
Quod coram  E xce l len t ia  V es tra  re- 
cognosco , id ipsuin co ram  Deo pro- 
l i te o r ,  quod quidquid su m  tibi de­
b ro ,  quidquid p ossum , tibi insc ribo . 
U tinam  pari voto in libro vitae in- 
sc r ib an tu r  no m in a  n ostra ,  ut facie 
a d  faciem eum  videre po ss im us,qu i  
v ita  no stru m  om nium  e s t ;  quam

III.

J W .  P an ie !
W  liście J W .  P a n a  n a p is a n y m  tak  

p iękn ym  i w y m o w n y m ,  p rz e c z y ta ­
łem  w ie lką  dla s ieb ie  pochw ałę , na  
k tó rą  w cale  n iezas łu g u ję .  Jeżeli po­
stać d z ie ła  m ojego  h is to ryczna  *) 
podoba się , tw o ja  to s p r a w a ,  J \V .  
P an ie ,  nie m oja .  JW . P a n  od eb ra łe ś  
odem nie Facies, co r z e c z ą  j e s t  m a ­
l e ń k ą ,— j a  od J W .  P a n a  o deb ra łem  
życie w c h o ro b ie ju ż  bez  nadziei, co 
w łaśn ie  j e s t  r z eczą  w ie lk ą — i gd y ­
b yś  nie w ró c i ł  J W .  P a n  zd ro w ia  
s ła b e m u ,  ży c ia  u m ie ra ją c e m u ,  ni- 
g d y b y ś  nie w idział  Facies, k tó ra  te­
raz  w  ręk u  J W .  P a n a  rum ien i się, 
kiedy j ą  c zy ta sz ,  bo o p isu je  dobro ­
dzie js tw a tw o je  i w s ty d z i  się w s ty ­
dem p ra w d z iw y m  i b lednie , że  t a ­
k iem u do b ro czyń cy  nie m oże z ło ­
ż y ć  po dz ięk ow ań  z se rca ,  na j a k ie  
z a s łu ż y ł ,  nie m oże cho c iażby  śm ia ­
ła .  P rzeb acz  za tem  J W . P an ie ,  że to 
piszę: jeżeli k s ię g a  m o ja  w a r ta  j e s t  
cośko lw iek  w  ręk u  t w o j e m , tobie 
w in n a  c a łą  w a r to ść  s w o ją ,  bo g d y ­
b y ś  nie p rzy w ró c i ł  rozum u g łow ie ,  
n igd yb y  taki rozum  niepostaf  w  wy* 
d an em  p rzezem n ie  dziele. W y z n a ­
j ę  to jaw nie przed J W .  P an em  i toż 
sa m o  w y zn a ję  przed Bogiem , że c o ­
kolw iek bądź j e s te m ,  tobiem w in ien ,  
cokolw iekbądź m ogę, tobie to p rzy­
pisu je . N iechaj w ks iędze  ży c ia  z a ­
p isane  b ęd ą  podobnież nasze  imio­
n a ,ż e b y ś m y  tw a rz  w  tw a rz  widzieć 
mogli T ego , k tó ry  j e s t  życiem  n a s  
w s z y s tk i c h ; o k tó re  to życie b ła -

*) Alluzja do Facies rerum Sarmaticarum. Facies po polsku: postać.
t
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dum  p re c o r ,m e u l te r io r i  dem iss im c  g a j ą c  j a k  n a jw in n ie jsz e  za łą c z a m  
*usi m eo  g ra t ia s  u k ło n y

E x ce l len t ia e  V estrae  J W .  P a n a
d ev lnc t iss im u s se rvos p o św ię co n y  s łu g a

A dam u s  N a ra m o w sk i  A d am  N aram o w sk i
Societtis J e s u  m p. Jezu ita ,  r ę k ą  sw o ją .

Va Psa via 24 jan u arii, z W a rsz a w y  24 stycznia,
1728. 1728.

S enicu lus  nos te r  p lenus g ra tia -  S ta ru szek  n a s z  pe łen  w dzięczno- 
rum  S u ae  E x c e l le n t ia e ,  s a t is  ad śc i  dla J H .  P an a ,  d osyć  c z e r s tw y  
p ra e se n s  v e g e t u s , dem isso cu ltu  i ż w a w y  dzisia j, zn is k im  u k ło n em  
Vcneratur S u a m  E x c e l le n t ia m .—  o d da je  s w o j ą  cześć. N a ju ko ch au -  
C|in>us (C h a r is s im u s ? )  G alenus no-  szy  nasz  Galen n ie  b lednieje  n a  
s te r  non  pallesc it  ad ob seq u ia ,du m  u s z a n o w a n ie ,  ch oć  się do sy ć  ru -  
s a t is  rubet.  m ieni.

S p ó łc z e s n a  r ę k a  n a  ty m  liście ze s tro ny  czystej dop isa ła  po łacin ie  
n a s tę p n e  zdan ie  o Facies N a ram o w sk ieg o ,  k tó re  p rzy toczym y po pol­
sku . Z danie  j e s t  b ezs t ro n n e  i zasadzone  n a  p r a w d z ie ,— powiedzieli­
b y śm y :  w y ż s z e  n ad  w iek  sw ó j s c h o la s ty c y z m u  i b e z k r y ty k i :

„ D o  Czytelnika. D o b ry  ó w  au to r  zby t  je s t  p ro s ty  i p isze s ty lem  
jezu icko-po lsk im . W iele rzeczy  opuścił  i w ola ł  p isać  bez zw iązk u  ( c o n ­
fu se )  i z m n ie js z ą  d o k ład n o śc ią ,  j a k  obfitym b y ć  w  n iczem . Całe dzie­
ło n i e m a  p o w ag i  j a k o  p raca  h i s t o r y c z n a ,—  ale t rzeba  j e  czy tać  dla 
w y k sz ta łc e n ia  w  s ty lu  i j ę z y k u  m łodzieży . Chwali au to r  ludzi bez w a r ­
tośc i i p o tw a r z a  w ie lu ,  a  to przez g o r l iw o ść  j e z u ic k ą .  T ak  n p .  w s z y ­
sc y  s ą  m u  n ie n a w is tn i ,  k tó rzy  dóbr dziedzicznych  jezu ick ich  nie po­
m nożyli  sw o jem i zapisami.*’

W iad o m o ść  ta  ca ła  nie będz ie  bez p oży tku  dla ch a ra k te ry s ty k i  A da­
m a  N a ra m o w sk ie g o .  Dla n a s ,  p r z y z n a je m y ,  s ą d  ten  nie podległy a  
s łu szn y ,  su m ien n y ,  in n ą  m a  je szcze  s tron ę  z a s łu g i :  w idzim , że  przed  
s tu  k i lk u n a s tą  la ty , b y ł  u n a s ,  cz łow iek  w  P o ls c e ,  co widział j a s n o  
rzeczy  w  ich w ła ś c iw e m  ś w ie t l e ,  a  nie uw o d z i ł  się f an a ty zm em  śle ­
pym . C h a ra k te ry z u je  go wiele ta  u w a g a ,  że N a ram o w sk i  p isa ł  stylem 
jezuicko-polskim. W ięc  Jezuici mieli w sz y s tk o  s w o j e ,  o ry g in a ln e :  
rząd, p r a w a  zw y c z a je ,  in tryg i,  sposób  życ ia ,  rodza j  p ro w ad zen ia  m ło-
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dzieży— mieli nawet  swój styl, i u w a ż m y ,  styl ten byl nietylko jezu-
icki, ale j eszcze jezuicko-polski.

i i .
30 Sierpnia 1847.

O D P O W I E D Z
NA W E Z W A N I E  R E  DA E C H .

RZECZ O EMANCYPACYI.

Z uczuciem wdzięczności  p rzy jąćby  pow inny kobiety wezwanie  Ile- 
dakcyi  Przeglądu,  k tóra  obiecuje p rzy jąć  wsze lką  polemikę— a  nawet  
zachęca  nas, n i e w p ra w n e  piórem w hulać,  do zgłębienia tak ważnych 
przedmiotów, jakiemi s ą :  postęp i Emancypacja kobiet.

Czyż kobie tom,  które oczeku ją  tego w yz w o len ia ,  samo wezwanie  
Redakcyi  nie będzie dostetecznyrn dowodem,  że j u ż  s ą  powołane  s a ­
me odzywać się w kwestyi  obejmującej  przyszłość  lud z k o śc i ? — ob­
chodzącej szczególniej p iękną  połowę rodzaju ludzkiego?.  Czy u w a ­
żać  za dowód grzeczności— czyli za uznanie budzącej się w  nas  siły 
pozwolenie Redakcyi ,  dane stronie in teressowanej  ca ł ą  s w ą  myśl w po­
lemice o b j a w i a ć ? . .

Lecz czegóż spodziewać się można  od tej in teressowanej  części to­
w a rz y s tw a ,  która tak cierpliwie w yg ląda  emancypacj  i ,— która  patrzy 
i słucha, nieraz do samej  ziemi schy la jąc  czoła,  by podsłuchać,  z któ­
rej s t rony hi e m a n c y p a c j a  nadbiegnie, — w koło bowiem s ł y s z ą ,  że 
j u ż — tuż — tuż,  to z nad Sekwany ,  to może teraz prędzej od Pirene­
jów’— z Eskurja lu  p r z y d ą ży . . . .

Czegóż się spodziewać od tak n ie p o jm u ją cy c h , n ieznających swej 
siły kobiet,  które czekać wolą  in ic ja tywy czy przykładu,  lub też uświę-



cenią mody do okrzyknienia się usamowolnionemi?.. T ym czasem —  
więcej niecierpliwe przedrzeźniają  ( j a k  m ów i panna Bronis ława) j a ­
kieś narody, które ani duchem, ani okolicznościami, na jm niejszej s ty ­
czności z nami nie m a ją ,  lub jeszcze  same między sobą walkę toczą , 
nadając  sobie przydomki zw ierząt dzikich (lw ice).

Gdy do tak w ażnej pow ołana p ra c y ,  myślami zasępione czoło na 
dłoni op ieram :— obaw a— w szak  to niewieście uczuc ie ,  zmąciła  po­
rządkujące się w y o b rażen ia— o b a w a ,  gdzie to wyznanie  niejednej 
z n a s ,  które reprezen tow ać  m am y em ancypow ane  kobiety, i pod j a ­
kim ty tu łem  w  spisie Przeglądu będzie um ieszczone? T ru dn o , aby 
miejsce mieć mogły obok rozpraw filozoficznych —  Historya? j e ­
szcze tę epokę em ancypu jących  się kobiet obok w ysileń Liliputów 
umieścić nie można. Sztuki piękne? n a  to prędzej n ie jed n o  piszące 
indywiduo p rz y s ta ło . . .  Nauki ścisłe? connais pas— zcicba w yrze­
k n ą — przecież to nie powieść— ni e poezja, — to rzeczy w is to ść .— N aj­
lepiej, panie Redaktorze, pod tytułem Nowości— ot najlepiej nowości. 
Nowość to się podoba— a to dopraw dy now ość dobijać się, upominać, 
w a lcz y ć ,  pisać i g a d a ć ,  a  może płakać i spazm ow ać za lub przeciw  
emancypacyi.

Lecz cóż to e m a n e y p a c y a ? . .  Cóż to cm ancypow ana  kob ie ta?  Na 
to zapytanie  w o ła ją  przelęknione babki i m a tk i .— To lw ica! to pier­
w sz a  n a  balu, n a  ku rsach , a  zaw sze  odstępująca  od przepisów etykie­
ty , często grzeczności,— to kobieta na k o n iu — to zw olenniczka cyg a­
ra ,  i je szcze  więcej zarzutów, które mi w  ucho k ład ą ,  nie chcąc  gor­
szy ć  przytom ne w nuczki i córki. — Zaledwie drugiem zapytaniem: 
Jakże  panie s ąd z i ły — czy rów nie  surowo kobiety czasów  S tan is ła ­
w o w sk ic h ?  i czy wszystk ie  ju ż  potępić dla kilku więcej g łośnych 
imion n a le ż y ?  Czyż w szys tk ie  z zakresu  zw ycza jnych  kobiet, w y su ­
w a jąc e  się przykłady, choćby w w prost przeciw nych idące k ierunkach , 
pod jedno podciągnąć m ia n o ?  uśm ierzyłam  grono zapom inających  o 
p ow adze  m atron.

Modne, z uprzejmym uśmiechem zebrane koło mnie niewiasty , ozna­
cza ją  mi em ancyp o w aną  kobie tę ,  z obc ię tym , niedbale na ramiona 
s p ły w a ją c y m  w ło se m , śmiałem spo jrzen iem , mniej obeisłćm  ubra-
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niem,  m ó w i ą c ą  więcej  p o w a ż n i e ,  u n i k a j ą c ą  z a b a w  h u cznych ,  s z u k a ­
j ą c ą  t o w a r z y s t w  m ę ż c z y z n . — L e c z  te t ak  ładnie n a  nią s k a rż y ły ,  że 
p r zyznać  im m u s i a ł am ,  że s z k o d a  w ło sy  obcinać ,  szkoda  kibici  zanie­
d b y w a ć , — że piękne ,  z a w s z e  p ięknem zos tać  p o w i n n o ,— ale że byle 
b y ł a  ha r m o n ja ,  obcięte w ło sy ,  bluza wolniej  s p ł y w a j ą c a ,  piękności 
dodać  m o g ą  t w a r z y ,  której  m y ś l  g łębsza  uroku  już  doda ła ,  a  s ł ó w k o  
dowodzące  rozum i m yś l  rów n ież  zach wyc i ,  zniewol i ,  j a k  wdzięk  i 
uprzejmość.-— Że z r e s z t ą  sz ukać  o t w a r c i e  t o w a r z y s t w a  m ę ż c z y z n , —  
czyż  nienat i i ra lniej ,  j a k  ich z w a b i a ć  u d a n ą  o b o j ę t n o ś c i ą ? . .

0 ! .  co z temi dam am i ,  to prędzej b y ł a b y m  w  zgodzie,  byle  mi ty l ­
ko d a r o w a ć  chcia ły ,  t rochę  cz a s u  p ośw ię co n eg o  na trefienie w ł o s ó w ,  
op inanie w s t ą ż e k , — trochę  c z a s u ,  co t ak  um ie ją  n ieczynnie  p r z e p ę ­
d z a ć ; — a w t edy  zw o l n a  i m yś l  g ł ębsza ,  i więcej  pob łażan ia  w  ich s e r ­
cach  b y  się znalazło.

Najmłodsze  g rono  zeb ranych  dz iewczą t  c iekawie  s ł uc ha ło  s k a r g ,  
z a rzu tów  i moich t ł om aczeń .— Te pros to  od nauki  odbiegłe uczennice 
zrozumiały  lep iej ,  co j e s t  ta m y ś l  g o r ą c a ,  t a  w ia ra  w indywidua lne  
wys i l e n ia ,  ta w i a r a  w  p r zy sz ło ś ć  — j e d n ć m  s łow e m  , młodzież p rze­
czuwa ła ,  jeźl i  nie p o j m o w a ł a ,  w ie rzyła  w  postęp,  mia ła  samowiedzę  
s w e j  i n d y w id u a ln o śc i ,  by ła  u s a m o w o l n io n ą  d u c h e m ,  bo m ia ła  d ą ­
ż n o ś ć ,  bo p r a c o w a ł a ,  bo nie c ięży ły  n a  niej p r z e s ą d y ,  z w y cza je ,  for­
m y  św ia t a ,  bo czu ła  się p iękną ,  czys t ą ,  a więc  o fortelach podobania 
nie m yś la ł a ,  a ka ż d a  z tych  dz iewczą t  w iedz ia ł a ,  że jeżeli żyć  będzie 
pod ług  w ł a s n y c h  dążeń  i chęci,  tern sa m em  hołdować  nie będzie z w y ­
cza jom p rzy ję tym ,  g d y  n i e w in n e  z a b a w y  ślepej  babki ,  pitki, zamieni  
n a  konne  prze jażdżki ,  u z y s k a  n a z w ę  einanajpowuriej kobiety, a je- 
źli j e s zcze  w  n iezwykłą  g o d z i n ę ,  a  co więcej  n i ezw y k ł y m  s p os obem  
po śp ie szy  n a  ra tunek  bl iźniemu,  będzie się dzielić c z a s e m ,  zdo lnośc ia ­
mi i p r a c ą  z ko leżankam i  lub chcącemi  p raco wać ,  to gorzej  jak  eman-  
c y p o w a n e j  kob ie ty ,  j a k  p rzek leńs tw o  k a i m a  ci ężyć  je j  będz ie ,  imię 
kom m unistki! • •

Choć nie mówi ły  dz i ewczę ta  — widz ia łam j a k  zadumane  a razem 
z w yr azem  nieugię tego p rzekonan ia  pa t r za ł y  po sob ie ,  d o d a j ą c  j e d n a  
drugiej  si ły do w’y t n v a n i a ,  j a k ą  w spółczucie,  pew ność wspó łdz ia łan ia
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Nadaje,  czu ły  się n ie jako po w o łan e  r e p r e z e n t o w a ć  tę przysz łą ,  że  tak 
n a z w ę  erę życ ia  kolii ety,  t ę  w y z w a l a j ą c ą  się z o s t a tn i ch  więzów c ie ­
mnoty  k o b i e t ę ,  k t ó r a  jeźli  w  chwi li  p ierwszej  za śmiało  p o w s t a j e ,  
czyż j ą  winić,  że nie obliczyła swej  si ły n i e z n a j ą c  jej  j e s z c z e ? . .  Po 
p i e r w sz y m  tylko tak im kroku  spodz iewać  się m ożna  t ego ' spoko ju ,  tej 
p o w a g i  w  dzia łaniu j a k a  cechu je  p r a w d z i w ą  siłę,  z n a j ą c ą  c a ł ą  s w ą  
potęgę.  Pa t rzy łam z za j ęc i em n a  tę młodzież z w i a r ą  w  l epszą  p rzy ­
sz łość ,  bo kobiecie st racić w i a r ę ,  nadz ie ję  w  przysz łość ,  a w  mi łość  
j a k o  ś rodek  do u z y s k a n i a  j e j ,  by łob y  za  wiejkiem n ieszczęśc iem,  gdy  
n a  drodze j e d y n i e  rozumu ludzkości  mimo tylu wys i leń ,  tak  b łędne ,  
s ł a b e  d o tąd  s t a w i a  kroki .

T a k  m y ś l a ł a m ,  t a k  c z u ł a m ,  g dy  parę  bas bleus, pa rę  z a p a l c z y ­
w y c h  zwolenn iczek ,  czy też p r zec iw n y ch  e m a n c y p a c y i  kobiet  wzię ło  
mię  n a  bok. Z radośc ią ,  p r zyznam  się,  u j r z a ł a m  chwi lę ,  w  której  po­
rozumieć  się .będziemy m og ł y ,  i n a  drodze  dyspu ty  u z y s k a ć  p r a w d ę ,  
od k r y ć  clioć j e d n ą  je j  s t r o n ę .— Lecz w ś r ó d  s p r z e c z n y c h  z d a ń ,  które  
s ł y s z a ł a m ,  w ś r ó d  oburzenia,  w y k r z y k n i k ó w  osobis tośc i ,  p r z e s t r a s z a ­
j ące j  e r u d y c y i w  w y s z u k i w a n i u  n a z w i s k  kobiet  s ł a w n y c h  p rzedpo to ­
powej  his tory i , u b o l e w a n ia  nad  p r zy sz ł o ś c i ą  ludzkośc i ,  j e d n y c h ,  że 
kobie ty  s t o j ą  na  fałszywe/n slanoirishu, że  w  o b c ą  sobie dziedzinę 
wkraczają, że się zniżają bo równają z m ężczyznam i— to z n ó w  
od drugich ,  że dużo  w y ż e j  od nich s to j ąc  m or a l nem  w y k s z t a ł c e n i e m ,  
p rzysz ło ś ć  całe j  ludzkości  od nich z a l e ż y , — w s z y s t k o  co m ó w i ły ,  u- 
ps t rzone  t ro szką  erudycyi  i wyrażen iam i  filozoficznemi,  dla b raku  z w y ­
cz a j u  po r z ą d k o w a n i a  myśli ,  z aczyna ło  się dowodzeniem za,  a k o ń c z y ­
ło przeciw e m a n c y p a c y i ,  lub odwrotn ie ,  i n i es te ty ,  dowodzeniom tym  
b r a k o w a ł o  tylko z w ią z k u ,  dążnośc i  p r zyzn ane j  i loiczności .  — E m a n -  
c y p a c y a  przez n i ch  r o z u m i a n a  i w y k ł a d a n a ,  z a s łu g iw a ł a  ty lko  n a  
śmieszność ,  j a k ą  j ą  sprawiedl iw'ie ok ry ł  s z a n o w n y  a u to r  Ramot  i Ra-  
m o t e k ,  nie n a  rozb iór  i u w a g ę .

Odesz łam  odurzona,  chc ia łam z w o l n a  w rażen ia  up o r ząd k o w ać ,  myśl  
ogó lną  wy s n u ć .  J ako  kobiec ie,  da rujci e,  że p o r ó w n a m  tę m o j ą  u m y ­
s ł o w ą  pracę ,  do r oz rzuconych  r ó ż n o b a r w n y c h  paciorek ,  co to na n i tkę  
nab ie rać  t r zeb a ,  a każda  tak  różna ,  choć także  pac io rka ,  że an i kolii, 
an i  r ó ż a ń c a  z nich  nie ułożysz.
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O wszystkie przezacne panie i panny! porzućcie przykłady, nie 
mówcie mi o kobiecie emaiicypowąnej, ja k o  o nowym w ynalazku, 
jako o pladze czy zbawieniu wieku.— Od matki naszej Ewy były ko­
biety przedsiębiercze; klima, obyczaje, rozwijające się pojęcia towa­
rzyskie w pływ ały  na ich indywidualne w ykształcenie, tak jak  one 
w pływ ały  na rozwijanie się i kształcenie towarzyskie. Wszak nam 
więcej idzie o to słowo emancypacya, o myśl, co to wyrażenie obej­
m u je ? . .  boć w  stosunkach dawno go widziemy, a  teraz dopiero na­
daliśmy mu tak rozciągłe znaczenie.. .

Co je s t  em ancypacya?. w jej nowem z n ac zen iu ? . .  Jest to uznanie 
siebie, rozwijanie, kształcenie swej indywidualności na drodze rozu­
mu, dla osiągnienia wielkich moralnych ce lów .. .

Czy je s t  granica takiej em ancypacyi?. Czy kobieta również jak  
mężczyzna na tej drodze postępować w i n n a ? . . Czy są  odmienne pra­
wa natury  dla kobiety i m ężczyzny? ..  Czy Chrystus jednę tylko po­
łowę ludzkości nauczał ? Czy inna przyszłość czeka kobietę i mę­
żczyznę ?

S ą  to zapytania , na  które nosiemy w  sumieniu i zdrowem pojęciu 
odpowiedź.

Delfina.



Kilka zarysów dopełniających artykuł
p o d  n a p i s e m :

FIZJOLOGIA STRECZYCIELKI.

A teraz mojej posłuchaj powieści—
Jeżeli smutna —  nie ja  ją  pisałem  
Łzami ohydy— sieroctwa— boleści.

(A. E. O.)

„Z osta łeś  w p isan y  w  w ie lką  księgę G uw ernerów  i Guwernantek 
i zaczęto ci szuk ać  miejsca .”

D ajm y na  to (w szak  przypuszczenia  wolno czynić) że należysz do 
ostatnich, to je s t  do kasty  dziś tak  rozgałęzionej G uw ernantek  vel 
nauczycielek.

Czy wiesz czytelniku co to za  nieszczęśliw a is to ta ?
Nie! —  No to j a  ci opowiem.
B y w a  to zazw yczaj młoda dz iew czyna, ubogich rodziców dziecię, 

n a js ta rsz a  z kilkorga rodzeństw a.
Lub  też po zam ożnym  ojcu s iero ta— starannie  w y c h o w a n a ,  lecz 

nie m o gąca  zmieścić się ju ż  pod rodzinnym dachem , bo na  je j  miej­
sce p rz y b y w a  co raz  to b rac iszek ,  to s io s trzy czk a ;  pieszczoty je j  
matki i o jc zy m a ,  dla którego n a sz a  biedaczka je s t  obcą  zupełnie.—  
Albo też po utracie żony ojciec jej- pełen względu na  d o ra s ta ją c ą  czy  
doros łą  ju ż  córkę, obdarzył j ą  d rugą  m a tk ą — jedynie  dla dozoru i to­
w a rz y s tw a  córki; k tóra  ja k o ś  nie poznaw szy  się na tej łasce troskli­
w ego  o jc a ,  po niejakim czasie ustępuje  kochanej m a m ie ,  nie chcąc
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j e j  przeszkadzać w  zarządzaniu domem i ojcem. A n ak on iec, s ie ro ta '  
z  łaski w y c h o w a n a ,  której całym majątkiem trochę nauki,  biegłości 
w  muzyce,  lub w  j ę z y k a c h — a c a łą  przyszłości  nadzie ją— dach cu­
dzy i życie tułacze, spędzone na  uczeniu obcych dzieci. Przypuśćmy 
wreszc ie ,  że to j e s t  córka byłego wojaka ,  m a ją c a  zgrzybia łą  matkę ,  
obie bez sposobu do życia,  córka  przecież dobrze wyksz ta łcona ,  obie­
r a  więc zawód guwernantki.

Idzie tedy do pani X. F. Z- —  Już wszelkie formalności dopełnio­
ne,  już  m a  upoważnienie j ako  nauczycie lka;  okazuje  t akowe swej  
n ow e j  opiekunce, poleca  się je j  względom i wychodzi.

Po kilku dniach pani X. F. Z. posyła do niej wezwanie  aby się na- 
tychmiast s tawiła.

Właśnie  deszcz ulewny, spadł  n iedawno,  chmury  je szcze  nie prze­
szły,  n o w a  zagraża  słota.  Lecz  ona na nic nie z w a ż a , tu idzie o 
chleb; biegnie przeto do pani X. F. Z. a przyszedłszy z mocno biją- 
cein sercem pyta:  czego od niej ż ą d a n o ?

,,Jest tu właśnie  obywatelka (to się mówi zazwyczaj  po francuz- 
ku) ,  która  szuka  guwernantk i  z m u z y k ą — jutro  ma  w y je c h a ć — ino- 
żebyś  się pani pod ję ł a?

—  A daleko od W a r s z a w y ?
— „Nie ba rdzo— mil 3 0 . — Wszak  j a  da łam do pana  F. aż na  W o ­

łyniu, F rancuzkę— a do pani S. w gubernię P s k o w s k ą — za  chlebein 
każdy w  świat  pojedzie.”

Ale naszej  biedaczce nie bardzo się chce w świat  j echać ,  nigdy 
nie opuszczała  biednej matki.  —• Tymczasem p rz y b y w a  obywate lka  
(tej deszcz nie był na  zawadzie,  ma powóz) ,  odzyw a  się do przyszłej 
mentorki  po f rancuzku (jeźli umie) i pyta  obejrzawszy je j  patent ,  czy 
się podejmie uczyć j ę zykó w ,  m u z y k i ,  rysunku ,  jeografii ,  dziejów i 
t. p. Przydaje  że jej dzieci już  dosyć zaawansowane w nauce, a j es t  
ich tylko czworo ;  chłopczyk ośmioletni i trzy panienki od lOciu do 
14  lat. Z ap ła ty  obiecuje 50  duka tów— nadmienia jąc  że poprzednia 
jej  guw ernan tka  tyle pobierała;  lecz że dla tych a dla tych przyczyn 
oddalić j ą  byli zmuszeni .— Tu wylicza obszernie wady swej g u w e r ­
nantki ,  głosząc  wielce jej naukę,  aby  nowo wybieranej mentorcedać  
wysokie  o zdolnościach dzieci wyobrażenie.
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N a s z a  m en t o r k a  p r zy ję ł aby  może  to mie j sce ,  5 0  d u k a tów  j a k  n a  
p o c z ą t e k  to nie źle;  z r aża  j ą  tylko o w e  mil 3 0 — ó w  c h łopczyk — ó w  
n a w a ł  p rzedm io tów .— Pani  ż ąda ,  aby  d a w a ć  4 r y  godziny  muzyk i  co-  
dzień,  dwie  godz iny francuzkiego,  dwie  niemieckiego — a innych przed­
mio tów j a k  będzie można.  Mentorka n a m y ś l a  się t rochę ,  potem pro­
si o o d w l o k ę .— Lecz o bywate lka  ju t ro  odjeżdża,  pilno j e j j l o  domu.—  
P an i  X. F. Z.  po leca  młodej  nauczyc ie lce ,  ab y  s t a n o w c z ą  odpowiedź 
dziś w  wieczór  lub j u t ro  r ano  p r z y n io s ł a ;  o n a  zaś  tego polecenia j a k  
na jświęc ie j  dope łn ia— i n a r a d z i w s z y  się z m a t k ą ,  p r z y jm u je  lub od­
rzuca  miej sce .

Jeżli  j e  odrzuciła, '  a  pani  X . F . Z .  widzi,  że to uzdatn iona  osoba ,  że 
j e s t  pewnej  wa r to śc i  towarem— nie bardzo j ą  gan i ;  lecz po k a ż d e m  
odrzuconem m i e j s c u  p o w i a d a :

„ T o  i dobrze  się s t a ło !  tam wielkie s k ą p s t w o  w  tym domu.  P r z e ­
sz łego roku  d a w a ł a m  im Niemca i zapłacil i  mi tylko d w a  ruble. ”  Lub  
t e ż : — „ 0 !  cieszę  się żeś pani  j e c h a ć  do niej  nie c h c i a ł a — to m a  b y ć  
ok ropna  z łośnica .”

Albo coś innego w  tym rodzaju.
Na reszc ie  b i edna  m e n t o r k a  p rzy ję ła  mie jsce  n a  pensyi ;  nie w zm i an ­

ku jemy  nic o p racy  j a k a  j ą  tam czeka.
A j e d n a k  j e s t  to j e szcze  n a j s z c z ę ś l i w s z y  w y b ó r  j ak i  uczyni ła .  Bo 

n a  k i lkadzies ią t  uczennic ,  znajdzie z a w s z e  choć  k i lkanaśc ie ,  chlubnie 
od z n a c z a ją c y c h  się w  n a u c e — sk o r y c h  do dob r eg o — chciwie s ł u c h a ­
j ą c y c h  j e j  p r zy j aznych  n a p o m n i e ń ,  jej  r a d — i nau k .  Może się po­
szczyc ić swerni  uczennicami ,  w  nie jedne j  zna le ść  przy jac ió łkę ;  w  nie­
j e d n o  se rce  z iarno dobrego  rzucić,  ziarno,  które z czasem bu jny  o w o c  
w y d a .  Gdyby  zaś j e j  zwie rzchn iczka  po w aży ł a  się w  czem j e j  d oku ­
c z y ć —  to z a w s z e  w  zwierzchnośc i  szko lnej  znajdzie opiekę,  w  p r z y ­
chylności  uczennic  uc ieczkę i poc iechę ......

P r a w d a ,  że po kilku latach takiej  p r a c y — u t r a c a  z d r o w i e ,  s łuch  
niek iedy,  a  czasem i głos.

Z n a m y  osoby  dotknięt e cierpieniem podobnem.  St rac i ły  g łos  w s k u t e k  
kilkoletniego w y k ł a d u ;  a j a k  trudno w y l e c z y ć  s łabość  takową!  Nieraz 
hiodnej dz iewczynie  b r a k u j e  za sobów. . . .  P r a c o w a ł a  w ięc  na to z n a ­
r ażen iem wła s neg o  zdrowia ,  a b y  po tem leczyć się mogła .  P rawdz i -
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wił* to dosyć smutno-zabairne. S ła w n a  śpiew aczka pana Fouleon, 
gdy  uległa takow em u nieszczęściu, zostaw iła  p rzynajm niej głośne imie 
po sobie. Ale biedna kobieta zawodowi nauczycielskiemu oddana, i tej 
mieć nie będzie pociechy. Na jej m iejsce tyle innych się ciśnie! Ro­
dzicom wszystko jedno czy ich dzieci uczy pani W. czy panna  F. nikt 
je j  też j a k  gannie I ouleon nie uczyni zapisu, bo mało kto wie że ona 
żyje  pozbawiona zdrowia i możności zapracowania na chleb ,— ktoby 
się troszczył o takie r z e c z y !

Przerażona nieszczęściem tow arzyszk i panna  M. idzie w dom pry­
w a tn y —jakież  to szczęśliwe życie!

Dostała m iejsce  do dw óch  dz iew czynek— z których je d n a  niepoję­
tna , a  druga  k rn ą b rn a .  Przytem powierzono je j  opiece, pięcioletniego 
Józia, choć o nim przy ugodzie wzmianki n ie b y ło .— Bawi się też w do­
m u je j  pani s iostra  tejże, młoda panienka; dokończyła edukacyi pry­
watnie ; w szakże  nie źle byłoby, gdyby panna  M. raczy ła  z nią m ó­
w ić  po franeuzku i w yk ładać  je j  niektóre przedmioty np. astronomii, 
fizyki, chemii, liczenia; w szys tko  to dla ostatecznego ukształcenia  mło­
dej osoby. P an n a  M. rzetelna i sumienna w yznaje  w  pokorze iż po­
w yższych  nauk, to je s t  astronomii, fizyki, chemii, nie posiada, i że li­
czyć tylko do liczb dziesiętnych umie.

„A  pani V. uczy ła  tych przedmiotów m oją  siostrę” —  odzyw a się 
gospodyni domu.

„M usiała  to być m ą d ra  k o b ie ta ? — zapytuje  panora M. Z w ra c a ją c  
zaś m ow ę do młodej panienki, pyta: jak ie  dzieła s łuży ły  je j za pomo­
cnicze w tych n a u k ac h ?

— „ L am e  Fleury” — odrzekła zapytana. Panna  M. p rzygryza  i do­
wodzi ja k  na jjaśn ie j,  że o tak ścisłych umiejętnościach m ożna mieć 
dokładne pojęcie', lecz uczyć się ich z w yk ładu  kobiety, w obecnym 
stanie w iadom ości— i uczyć się z L am e Fleurego, to niepodobna.

Darem nie w sz a k ż e ;  upadła  już  w  przekonaniu sw ej pani; straciła  
n a  s ław ie  uczonej kobiety, a pani V. g ło śn ą  je s t  w okolicy jako  g w ia ­
zda m ą d rośc i ,  której żadna inna w y ró w n ać  nie zdoła. Lubo praw dę 
m ów iąc  pani V. nie była  czem innem ja k  tylko nauczycielką rzc- 
•mieślniczką.
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O! bo nauczycielka rzemieślniezka, to znownż odmienne zjawisko. 
Poznasz ją , bo sig bardzo nisko kłania, każdej matce szukającej gu­
wernantki ; bo sama zachwali ci zaraz na wstępie swoje wysokie zdol­
ności— a przytem urościla sobie prawo mówienia po francuzku jak 
rodowita paryżanka-, i nieusłyszysz jej odzywającej się inną mową; 
posunie niekiedy swą rzemieślniczą gorliwość aż do udawania przed 
dziećmi że nie jest Polką—a niesądźcie, aby je j niewinny podstęp 
mial ściągnąć oburzenie matek; bynajmniej!— zyskuje pochwały i 

'temi drogami dopina celu— to jest, otrzymuje taką zapłatę jakiej by 
równie światła a sumienniejsza niezawodnie nieotrzymała.

Wszelako panna M. stara się pogodzić ze swemi obowiązkami;— 
lecz je j przykład zawsze jest potępiony powagą mądrej pani V. uczen­
nica składa się zdaniami i zasadami tej pani, i wszystkie błędne poję­
cia, niedorzeczne odpowiedzi, nieroztropne postępki, usprawiedliwia 
tłomaczeniem: „Za pani V. takeśmy czyniły.”  Próżno teraźniejsza 
mentorka przekłada, że to być nie może, iż źle zrozumiano dawną na­
uczycielkę— usiłowanie daremne! a postęp? niepodobny tam gdzie 
uczący się nie wierzy w wiadomości nauczyciela. Dwie młodsze pa­
nienki nie większą sprawiają pociechę, jedna bardo odpowiada na 
każde napomnienie i szydzi sobie z pokut, a nawet biegnie ze skarcą 
do matki, która to wszystko milczeniem zbywa—druga nieodrabia 
swych zdań i w godzinach nauki tak zaufaną ma minę, iż spojrzaw­
szy na je j zamglone bez myśli, bez iskry pojęcia wejrzenie— nauczy­
cielka zwątpić musi o swej własnej zdolności. Józieczek uczy się 
jakoś abecadła, lecz nęcić go przysmakami potrzeba. Za to też dzień 
cały tak hałasuje w przyległym pokoju, że o mało głowa nie pęka, 
siedzącym nad książką panienkom.

Po kilku dniach pobytu panny M. przyjeżdża do matki je j uczennic, 
sąsiadka czy przyjaciółka— czy kilka kómoszek. Panienki wychodzą 
do gości, rozpoczyna się prezentacya, oglądanie od stóp do głów— 
osobliwie jeżeli to jest ktoś z krewnych mający sławę uczoności. Do­
piero to pytań, badań! każą je j grać, śpiewać jeżeli umie— umysłowe 
je j zdolności oglądają na wszystkie strony, jak wybredna strojnisia 
ogląda i przerzuca modną tkankę na kupieckim stole.

T o m  IV. Z e s z y t  29. 3
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W ybada li  j ą  n a k o n ie c — osądzono że dosyć nmie.— Teraz służy za 
encykłopedyą  całem u domowi. Pani domu zapomniała jak iegoś z dzie­
jów  w ypadku, odwołuje się do g uw ernan tk i  sw y c h  dzieci. P a n  domu 
c zy ta jąc  gazety  nadybał nazw isko  jakiegoś nieznanego m ia s ta ? — wia­
domości i objaśnienia  zasięga  u naszej mentorki. Pan ienka  chce  pol­
skie w yrażen ie  s łow o w słowo po francuzku p rze t ło m aezy ć?— dalej­
że do panny  M. ja k  do s łow nika. Ona w szystko  umieć powinna , —  
odpowiedź na każde choćby niedorzeczne zapy tan ie  trzymać w  pogo­
towiu, myśl zaw sze  na zaw ołanie  drug ich ;— przytomność um ysłu  z a ­
wsze na pomoc cudzej pamięci zachow ać, bo je j  za to plącą. A broń 
j ą  Boże choroby, sm utku , uczucia! O byw ate le  w ie jscy  zna ją  w artość  
c z a su — dziesięć g roszy  na  dzień bierze kobieta kop iąca  na dzień w o- 
g rodzie-— Ta zaś ,  która niwę wiadomości upraw ia , bierze w raz  z m ie­
szkaniem i pokarmem 2 — 3 do 4 ch  zło. po!, dziennie!— niechajże więc 
nie opuści ani jednej godziny, dobrze je j  za to zapłacono.—  Sm utna, 
ztęsclmiona za  m a tk ą ,  s iostrą  czy  b ra tem , bo le jąca  nad sw em  prze­
znaczen iem , niechaj się nie poddaje smutkowi, choćby natrętnik  n a ­
pada ł  j ą  mimo w oli;  bo kiedy puściła w zas taw  sw oje  życ ie ,  to po­
w in na  wiedzieć, że tylko w  godzinach snu  płakać i m arzyć  jej wol­
n o — inne z a ś ,  naw et  czas obiadowy do niej nie n a le ż ą ,  zaw sze po­
w inn a  być zaję ta  uczniami, zaw sze daw ać  na nich baczenie.

Czułe matki skoro ju ż  sobie najęły  taką  pomocnicę w w ychow aniu  
dzieci, to zda ją  się na  nią  ze wszystkiem; nauka, dozór, zasady ,  mo­
ra lność— w szystko  w  ręku on ej najem nicy, k tóra  czasem dobrze , a 
często choć nie ź le ,  to w'brew przekonaniu rodzicielskiemu p o p ro w a­
dzi w ychow anki.  Ale matki nie sp o s trzeg a ją  tego od r a z u — one z a ­
ję te  rozm ow ą o miłości m acierzyńskiej.

D a jm y  na  to że w dom , gdzie teraz bawi pan na  M. przybyły  s ą ­
siadki, z któremi gospodyni domu nie w  ścisłej zażyłości. Z b iera  się 
całe  tow arzystw o  do baw ia ln i— zaw iązu ją  ogólną rozmowę; pa n n a  M. 
s iedząca  niedaleko k a n a p y ,  s łyszy zapytanie  półgłosem niby w y rz e ­
czone :

,,A cóż, czy  pani kontenta  ze swej g u w e rn a n tk i?
„D o sy ć — odpowiada pani domu, tonem k tóry  może znaczyć tak i 

nie. Jeżeli zaś m atka  uczennic j e s t  osobą sk ło n n ą  do przechw ałek ,
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to tak przesadzone pochw ały  odda swej guw ernantce , iż ta (m ów im y 
ciągle o sum iennych) zarumieni się przed sądem  własnej sprawiedli­
wości,

Być m oże, iż biedna parya  spo tka  o so b ę ,  p e łną  prostoty i p raw o­
ś c i ,  m a ją c ą  sposób w idzen ia  rzeczy  bardzo zgodny z jej w ła sn ym . 
Pokochały  się, poprzyjaźniły, parya vel guw ernan tka  i młoda m atka  
p o trzebu jąca  nauczycielki do sw ego  dziecięcia. Na rękę im w spólna  
p rz y ja źń ,  obie razem jeden  przedmiot za jm ow ać  będzie. Parya w e ­
sz ła  w  dom miłej kobiety, widzi dążność  odpowiednią je j  poglądowi 
n a  rzeczy; nie s ły szy  o jasnych p a n a c h , jasnych paniach, jasnych 
paniczach, jasnych panienkach.

W  domu tym w sz y sc y  mile w idz ian i ,  w sz y s c y  zarów no dobrzy. 
O! będą  obie szczęśliwe! Mentorka gorliwie się za ję ła  w ychow aniem  
dziecka swej przyjaciółki. Lecz po kilku tygodniach widzi, że przy­
jaźń  s tygnąć  z ac z y n a — iaki powód t e g o '? . . .  dziecię.

W ypieszczone, rozgrym aszone, mentorka przez p rzy jaźń  dla matki 
i z obow iązku  chciała  u jąć  w  surow sze  k a r b y ;  chciała  p rzy zw y cza­
jać  do pracy , porządku, uprzejmości, oduczyć k ła m s tw a ,  uporu, i ty ­
s iąca  innych w a d ,  jak ie  w  rozpieszczonem dziecku rozw iną  się mimo 
najlepszych  skłonności.

Nie po duszy to było m a tc e ;  ona chcia ła  by w szy scy  chwalili i pie­
ścili je j  dziecię, a tu tak  często zdarzały  się po ła jan ia ,  n a g an y ;  i o 
okropne sam olubstw o rodzicielskie rozbiła się przyjaźń dwóch sz la ­
chetnych kobiet, które, inaczej by łyby się kochały  do śmierci. Teraz 
rozeszły  się z pow ażaniem  w zajem nem  dla daw nej p rzyjació łk i— lecz 
z n iechęcią , z niesmakiem w sercu—

Jeżeli biedna p a ry a  je s t  piękną, to źle! (d la  niej). Matki dorosłych 
córek nie przyjm ą je j  do sw ego domu, aby  nie ćmiła piękności panien. 
Żony zad rżą  na je j  w idok— i tym  przynajm niej ganić ich ob aw y  nie 
m ożem y. Sąsiadki osób, u których parya  zostaje: z pochw ał mężczyzn 
oddaw anych  wdziękom naszej mentorki u s n u ją  długie gorszące po­
w ieści, przez które może postradać  dobre imie i przytułek. A mimo to, 
nie dostanie  ona męża'. Przynajmniej nie tak ła tw o . Mimo to, córka 
najuboższego szlachcica z z a g o n u ,  wyżej się od niej w  tow arzystw ie  
postaw i. M ajętne zaś p a n n y ? — szczęś liw e ,  p różnujące , s tro jne ,  nie
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zpoufalą sig z b iedną dz iew czy n ą ,  która s w ą  m ęczeńsk ą  p ra c ą  utrzy­
m uje  chorą  matkę, małego brata  do szkół posyła. Może i w  niej krew 
szlachecka, może herb na jej p i e c z ą tc e ? . . .  lecz ubóstw o zaciera her­
b y .— Na zab a w ie ,  choćby najładniej ta ń cz y ła ,  os ta tn ią  zam ów ią  do 
tań ca ,  n ie jednego kon tradansa  przesiedzi, bo tancerze tam się uw ija ­
j ą ,  gdzie czu ją  posag  jakikolw iek__

K rew n y  pa n a  lub pani zalecać  się do niej będzie , może i pozyska  
je j  przychylność, bo n ieszczęsna opuszczona wśród w ielu , gdziekol­
wiek n iew ieśc ią  tkliwość przyczepi.— Ale gdy zaloty  znudzą młodego 
panicza , porzuci j ą  dla m aję tn e j ,  dla szczęś liw sze j— a przed drugiemi 
w ytłom aczy  się, iż u d a w a ł  zakochanego tak sobie pour passer le tems.

I kobiety zn a jd ą  jego  postępek s łusznym , a  j ą  okrzyczą za próżną, 
zarozum iałą— je j chcieć iść za  m ą ż ?  j e j ?  a jeszcze  za krew nego  do­
m u !— bałarnutka! zgorszenie  w dom w nosi— co za przykład w y c h o ­
w ankom  d a j e ? . .  Przemilczamy resz tę .  Usługa, pokarm, w ygody  a  
raczej niewygody— p on iż en ia . . . .  dostarczy łyby  obfitej t r e ś c i ;— lecz 
n a  co pisać o tak niemiłym przedm iocie? W szak  s ą  dzieci, bardzo 
pojętne, bardzo dobrze przez rodziców w ychow ane .  S ą  szlachetni ro­
dzice, którzy przyjętą  w  dom sierotę, za k re w n ą ,  przyjaciółkę poczy­
tu ją .  S ą  n aw et  (co dz iw niejsza) młodzi mężczyźni, którzy w  pojęciu 
za żonę takiej nauczycielki, żadnego poniżenia dla siebie nie widzą.

B y w a ją  też i mentorhi szarlatanhi. Z k tórej s trony  w iększość 
i p rzew aga, czy  ze złej, czy z dobrej ?  To dopiero dzień sądu  ostate­
cznego nam w ykry je .

Bronisława.



P o d  liści sp lo tam i, pod kw ia tów  z as ło n ą ,
Pod cieniem cyprysów  pod pa lm ą z ieloną, 
W y t ry s k a  zdrój świeży , cudow ny, dziewiczy,
Ho żaden w ędrow iec  nie czerpał ztąd wody,
Bo ja k iś  tam an io ł pilnuje strażniczy,
1 broni zaczerpnąć . —
Kto z niego pić będzie w n e t  w orła się zmieni,
1 sk rzyd ła  p rzypina , i buja po św iec ie ;
A źródło się burzy; w re ,  kipi i pieni,
Aż strażnik go znow u kamieniem przygniecie. 
Pod liści splotami, pod palm ą z ieloną,
Z n ó w  płynie spokojnie pod kwiatów zasłoną.

Tam biegną p ie lg rzym i, tam  idą w ę d ró w c e ,  1 
B y  w o d y  zaczerpnąć ,— i g in ą  z p ragn ien ia ;
A kości szkielety, j a k  jak ie  g ro b o w c e ,
Przy  źródle w około ,— to po nich w spom nien ia!  
Kto kw iatek  uszczyknie, w n e t  na  sk roń  go kładnie 
I w ianki uplata , lecz liść zeń  opadnie,
A kolce i ciernie się tylko z o s ta n ą ,
I k rw a w ią  m u czoło, aż mózgu d o s ta n ą ,
1 jadem  się po nim zatru tym  ro z le j ą ,
I myśli w  żałobną sukienkę odz ie ją .—
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A pielgrzym znów  biegnie; lecz próżne m arzen ia ,  
Nim z źródła zaczerpn ie ,  um iera  z pragnienia.

A strażnik przeklęty nie zaśnie na  chw ilę ,
I w  miejsce ich w ody  trucizną c zę s tu je ;
I piją p ie lgrzym i, j a k  płoche m oty le ,
A zam iast orzeźwić, n ie je d e n  się s t ru je ,
Lecz żaden nie cze rpa ł ze zdroju świętego.
Aż miasto g ro bo w ców  przy źródle s tanę ło  
I źródło łez drugie w n e t  przy  niein płynęło 
P o w o li ;— pow oli ,  sp łynęło  do n ie g o ,—
I razem się zlały, z łączy ły  się z sobą 
Pod jedną  żałobnych cy p rysó w  z a s ło n ą ;
O badw a sw e w ody  toczyły  do grobu,
Aż w oda  się w źródle zmieniła w czerw oną.

R az  pielgrzym przechodził cnotliw y, pobożny,
Ją ł  badać, że pewno cud ja k iś  tu dz ia ła ,
Źe pewno czarow nik  tam  ja k iś  przemożny,
Lub czarnych  moc duchów w zaklęciu zdrój miała. 
1 z palmy zielonej w yciosa ł  krzyż ś w ię ty ,  
P os taw ił  przy źródle, i pacierz odm ów ił,
1 wodę p rz e ż e g n a ł ;— znikł s trażn ik  przeklęty,
A źródłu bieg d a w n y — spokojny  odnow ił 
1 w koło się bu rząc ,  wre, kipi i pieni; —
Już s trażnik  go więcej kamieniem nie gn iec ie :  
Kto z niego pić będzie, w net w  orła się zm ien i ,
1 skrzyd ła  p rzyp ina ,— i b u ja  po świecie.
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R o s a  tęsknoty , uczuć w ezb ran ie ,  
Lubej przeszłości w spom nien ia ,
Godło tk liw ośc i ,  sm utków  w y la n ie ,  
Ł za  niemy tłomacz cierpienia.
Gdy tryśnie  z o k a ,  w lubym przelecie 
Odejmie ciężar co duszę gniecie , 
Sw obodny oddech piersiom p rz y w ró c i , 
Nudne godziny boleści skróci.
Tę  c ichą  m ow ę pojmie i dziecię, 
M ędrzec , filozof; bo w je j  obrocie 
Milijony uczuć m og ą  prom ien ie :  
Nieczułe serce  w tkliwe zam ien ić , 
Nienawiść poda przyjazne d łon ie ,
A rospacz smutkiem opasze sk ro n ie :  
Ona j e s t  s i ln ą ,  p o t ę ż n ą ! . . .
S łów  ci b rakuje  na w ym ów ienie  
W r a ż e ń , co w  tw em  sercu  p ło n ą ;
Ł za  je  z a s tą p i ,  pojmie spojrzenie ,
1 myśl będzie odgadnioną.
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O! ten szczęśliw y, kto je d n ą  łe z k ą ,
R zew ną  i tkliwą z y sk a ł  w spó łczuc ie ,
Temu lżej c ie rp ieć ; gdyż zapew niony,
Ż e  z d rug ą  duszą  je s t  połączony 
Myśli harm onią n iebieską.
Bo w tej najmilszej nucie dla duszy,
Nowe brzmią siły sm utków  zn oszen ia ,
Bliższa nadzieja  osw obodzenia ,
Krótsze się zda ją  niedoli chw ile ;
Bolesnych ciosów nie czujem ty le ,
Przy jaźn i łezka j e  kruszy .
Ona zakończy w alkę w ew nętrzną  
Myśli, co szarp ią  na  sztuki s e rc e ,
K łócą się w  duszy; oddech ta m u ją  
Choć na pow ie trzu : powietrze trują 
J a k ą ś  ciężkością, g ru b ą ,  n ie z ręc z n ą ,
Przestrzeni ż ąd asz .— By choć w iskierce 
D aw ną  swobodę przyw rócić  czuciu ,
W y rw ać  spokojność co j e s t  w  okuciu ,
Próżno się m ę cz y sz ;  gdy łza nie try śn ie ,
Goryczy z piersi tw ych  nie w yc iśn ie ,
D aleką będzie sw o b o d a .......
P a trz !  patrz! mogiłka zielona s to i ,
B ogata  w t r a w ę ,  kw ia ty  z e rw ane ,
Nie ma posągów  dum nych z p iękności,
Bronzu, m arm uru , ludzkich p różnośc i ,
Ale mogiłkę szczera łza  stroi 
W dzięcznośc i,  ż a lu ;  listki n ią  zlane.
To pomnik szczytny! wielki! w sp a n ia ły !
Ludzkie uczucia go zbudow ały .
Takie  łzy  anioł z ziemi un iesie ,
Czyste i św ięte  do nieba w zn ies ie ,
T a k a  łza Bogu je s t  m i łą ! . : . .

Hornrljn I.imoithkłt.
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S Ł O W K O
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POWIEŚCIACH P. KORZENIOWSKIEGO.

T r u d n o  oderw ać  się od romansów i powieści w ychodzących  w j ę z y -  
ku  francuzkim , kiedy ty c h  niezliczone p raw ie  tomy m am y ciągle pod 
ręk ą .  Różnorodne ich kształty , podsycane płodnością p iszących, czło­
w iekow i c iekaw em u, chcącem u iść za  now ościam i, odejmują czas  do 
za jęc ia  się czem innem, w c ią g a ją c  go bez przestanku  w  coraz n o w ­
sze pow aby.

Z a p ra w d ę — sław n i autorowie tegocześni francuzcy umieją  rozlać 
urok c z a ru ją c y ,  k tóry  im łatwiej przychodzi j a k  drugim, bo ju ż  ich 
ojcowie pisali w zawodzie  powieścio-pisarskim, odcienie zaś  w sz y ­
stkich uczuć, i g ry  namiętności daw no zdatnie pozbierali, m a lu jąc  j a ­
sk raw e  obrazy sw oich  bohaterów .

P ow tarzam  j a k  trudno oderw ać  się od słodkiego napoju, lubo w  nim 
niekiedy ły k a m y  truciznę su b te ln ą ,  lub durzym y się w onnym  nar­
kotykiem.

Żyjem y w czasie gdzie romans z powieścią s ta ły  się ja k b y  Chle­

bem powszednim. Nie tak j e s t  te raz  ja k  daw niej;  w ów czas  tylko ko­
bieta sam a ,  niby w yższego  w ykszta łcenia  istota, owe stworzenie w ie- 
tkie i uczuciowe, karm iła  niemi sw e  zm ysły , będąc  rada  zawiesić się 
c a ła  w  obłokach i z góry  pa trzeć  na lu d z i ,  ja k o  na  t y c h ,  co jej s ą  
n iewarci, bo nie rozumieją i nie dzielą zdań przepalonych.

T o m  IV. Z k z s k t  29. 4
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Nie szukano dawniej j a k  dziś w  romansie, albo jakiego odłamku 
historycznego, lub n a w e t sam ego tylko obycza jo w eg o , ale osnutego 
n a  tle rzeczywistości, co będąc  rozm alow anym  w  obszerniejszym  roz­
miarze, razem by uczył, rozbierał i w y ty k a ł  myłki p ra w  społecznych, 
a  niekiedy cb łosną ł b ijącym  przykładem szczerze, w y p ro w ad za jąc  na  
w idow nię ludzi jakiemi s ą  istotnie, i p rzeds taw ia jąc  razem z jak iego  
s tano w isk a  spogląda na  nich p iszący .

Dziś nakoniec nie tego tylko chcemy w romansie  żeby się kochano, 
a  zna jdu jący  się tam bohaterowie, aby  przechodzili przez same u c zu ­
ciowe wypadki. Nie.—  Dziś romans s taw szy  się przystępnie jszym  
przez w p ływ  ogólniejszy w yksz ta łcen ia  różnorodnych k lass ludzi, ł a ­
twością zaś do rozumienia pochopniejszy, j a k  inne p ism a , zasługuje  
niezbędnie, aby  ci, co s ą  tw órcam i odpowiedzieli godnie celowi.

Nie tu je s t  moim zam iarem  mówić obszernie o tern, co wiedzieć k a ­
żdy m y ś lący  pow in ien ; kilkanaście zaś słów następnych pochodzą 
z w rażen ia  przyjem nego, ja k  romanse i powieści n a sz e  polskie do­
brze nap isane  zająć  i zastąpić  m ogą  miejsce  francuzkich, w y w o łu ­
j ą c  w dzięczność tym autorom naszego kraju, co się prawdziw ie przej­
m u ją  potrzebą czy łających.

Mam pod ręk ą  dwie prace większe pan a  Józefa Korzeniowskiego: 
S p e k u l a n t  i K o l l o k a c y a . — W szędzie tam przebija się tw órca  genialny, 
na leżący  do rzędu głęboko m yślących, co przeżył lata na  poznawaniu 
ludzi i w praw nie  kieruje  piórem, zdejmując ob razy  z natury m a jące  ty ­
le p raw d ja sn y c h .— W szakże  te w szystk ie  pew niki odziane je szcze  u 
niego suk ienką  ś w ie ż ą ,  p o w a b n ą ,  w yobraźn i m łodej,  gdzie b ły ska  
uczucie żyw e, pod cieniem s tarego  doświadczenia. (Może je s t  w ta -  
snem zarozumieniem co dalej powiem, w szak  nikt nie j e s t  bez ale; pro­
szę przeto w cześnie  o przebaczenie). Zdaję  mi się, kiedy czytam j a ­
kąkolwiek książkę, szczególniej obyczajow ą , zaraz widzę czy je j  a u ­
tor je s t ,  lub nie, ja k  Francuzi m ów ią , człowiekiem dobrego to w a rz y ­
s tw a ,  homme dc bonne societe: jako ż  któżby śmiał zaprzeczyć ow ych  
wdzięków p an u  Korzeniowskiemu, które j a k  wiemy s ą  tam  mile roz­
lane , a potrzebne na  kszta łt  perfum  do balowego skończonego 
ubrania .
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Słowem wszędzie, pod tym  tylko względem, choć. by w a mi niezna­
ny autor osobiście, jak  sig nieraz trafiło , umiałem go jednak  zaw sze 
sobie wyobrazić będąc w  sposobności sprawdzić to rzeczone zdanie, 
choć nie przeczę ,  że może oparte na samochwalstwie.

Słuszne ocenienie pism pana Korzeniowskiego nie jedne już powtó­
rzyły  usta. Były krytyki i pochwały zapłata zdaw kow a czytających. 
Nic go jednak nie zraża krytyka; pochwały zaś nie w zbijają w dumę. 
Do niektórych przecież maleńkich uw ag krytyki jak ie  czynią panu Ko­
rzeniowskiemu (m ówiąc o ostatnich dwóch jego płodach Kollolcacyi 
i Spekulancie, śmiem takoż dorzucić i moje spostrzeżenie. — Najprzód 
w  obydwóch miłość między kochankami raptownie rozkwita: jedna  
w  błocie na granicy Podola, które zapewne bardzo musi być żyzne; 
druga w podróży, u młodziutkiej panienki tylko co z pensyi w raca­

jące j .
Prawdziwie nie wiem dla czego autor nie dał nam tych spadków, 

tych odcieniów łagodnych, któremi tak umie w ładać, a po których lu­
bimy postępować wcielając się w  uczucie osób, chcąc dobrze rozumieć 
rzecz, zw łaszcza tak delikatną jak  je s t  zawiązek miłości.

Pan Korzeniowski był Professorem literatury  polskiej: zna więc 
swój język gruntownie; dlaczegóż mięsza tam tyle wyrażeń obcych, 
a  składnie francuzkie często naw et ca łe ,  w łażą  mu jak  m ary pod 
pióro? Jest to zapewnie skutkiem tego , że przeżył lata w tow arzy­
stwach gdzie m ówią tylko  tym języ k iem ; nie dziwię się więc jego '  
nałogowi, ale śmiem prosić głosem powszechnym, aby nieprzestając 
nas  zasilać tyle miłemi pracami jak  s ą  w szystkie jego p race ,  zalecił 
tylko srogo przepisującemu na czysto4 0 , co idzie do druku, aby rze­
czone składnie i użyte niepotrzebnie słow a cudzoziemskie ponaznaczał; 
n a  których miejsce do użycia d ru g ich , chwili tylko potrzebować b ę ­
dzie autor w przemienieniu na własne nasze.

Naprzykład teraz j e s t  przedemną poszyt czerwcowy Biblioteki W ar­
szawskiej gdzie rzuciłem się do Panny postępowej, opowiadania pa­
na Korzeniowskiego',— zupełnie nie wiem co tam w niem będzie, bo 
go jeszcze nie znam ; ale zaraz na drugiej kartce zaczepiłem się ośli-
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czne panieńskie włosy, szklniące kasztanowym  reflexem, a potćm 
dalej ta sama panna nadawała sobie różne pozy.

Zapewne, że te usterki pisowni, nie odejmują całości pomysłów 
pana Korzeniowskiego zajęcia, którem ciągle czytającego otacza: 
wszakże milejby nam jeszcze było, żeby pisarz polski, co dawniej 
był krasomówstwa nauczycielem, dawał przykłady przez siebie, aby­
śmy pracowali nad wypędzeniem słów i składni cudzoziemskiej, kie­
dy mamy swoje, które i tak nadto, a nawet oddawna powkradały 
sig nieproszone do nas , gdzie im dobrze być musi, kiedy goszczą 
tak długo.

Pisano w Ochnówce 1847 r., w  m. Lipcu,

przez W ołyniaka —  S .  C»



W  lsz y m  tomie pisma w yd aw an ego  w W iedniu przez H ejdingera, 
p. t. Muzeum górnicze, znajduje  się po łacinie rozpraw a J. K. Łoba- 
rzew skiego , m a ją c a  za przedmiot Briologiją ga l icy jską .  Rzecz ta  o 
mchach kraju tamtejszego i nowych ich rodzajach, znalezionych 
przez au tora  w  ciągu kilkoletnicli wycieczek po okolicach rodzinnych, 
j e s t  znacznej objętości i w ag i naukow ej.  U nas w  tym zakresie p ra ­
cuje Doktor Ty tus  Chałubiński i obfite m a  ju ż  zasoby. Ł obarzew - 
ski nap isa ł  i d rugą  rozpraw ę  ła c iń sk ą  o podziale mchów pod w zglę­
dem jeograficznym  w P o lsce ,  którą z rycinami w yda je  w  W iedniu 
U ejdinger, a  trzecią pracę treści geologicznej, nasz  ziomek posłał do 
T o w arzy s tw a  L inneuszow ego w  Londynie.

—  L. Zeuszner, znany  pisarz i geolog zam yśla  w ydać  podróż po 
Tatrach, k tó raby  niejako s łużyć  m ogła i za  przewodnika dla zw ie­
dzających te m iejsca , tak  dla każdego zajm ujące .

—  W  Wilnie w y sz ły  je sz c z e  w  roku zeszłym Dzieje życia  P iusa 
VII (z  francuzkiego).

—  W  Brodnicy, wytłoczono przekład  z niemieckiego p. t.: „ Z a p ro ­
w adzenie  ulepszonego gospodarstw a w posiadłościach w łościańskich, 
czyli rozm ow y włościan- o przedmiotach gospodarstw a rolniczego, 
1 84 6 . Tam że w yszed ł po polsku A. Rothe’go : Doświadczony Ow­
czarz.
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—- W e  L w o w ie  Junosza  Łępicki przełożył i w yd a ł  z n ie m : Lecze* 
nie w ścieklizny podług na jnow szego  sposobu pana  Lulier.

—  Żegota  Pauli, k tóry  niedawno zwiedzał W a rsz a w ę ,  pracu je  nad 
w ydaniem  Ż y w o tó w  znakom itszych H aliczanów.5

—  Sza jnocha  Karol z G a lic j i ,  napisał d ram at pod tytu łem : Jerzy 
Lubomirski.

—  Pism a czasowe Lw ow skie , j a k  dziennik mód paryzkich (w y ­
c h odzący  pod now ym  kierunkiem Jana  D obrzańskiego) Biblioteka 
naukowego zakładu imienia Ossolińskich (w y d a w a n a  w  połączeniu 
n ow ych  s ta rań  pod przewodnictwem W. Pola) i t. p. um ieściły  wiele 
bardzo  w y ją tk ó w  z poezyj J a n a  S zy m ań sk ieg o ,  młodego niedawno 
zgasłego poety.

—  Stanis ław  P iła t ,  k tó ry  dawniej k ry ty k o w a ł  G ram m atykę  De- 
szkiewicza w  Gazecie i Rozmaitościach L w o w s k ic h , tak j a k  Feliks 
Żochow ski u n a s ,  n ap isa ł  c iekaw y a r ty k u ł  p. t.: Język polski i jego  
u praw iacze  w Galicyi, który mieści się w Bibliotece imienia Ossoliń­
skich z r. b. Również c iekaw y  a r ty k u ł  o w y s ta w ie  sztuk pięknych 
w e  L w o w ie ,  znajdu je  się w  tegorocznym Dzienniku mód paryzk ich .

—  W y sz ło  P iw ow ars tw o  praktycznie  w yłożone z opisaniem po­
s tęp o w a n ia  jak iego  p rzy  robieniu zw ycza jneg o  piwa angielskiego i 
baw arsk iego  trzym ać  się należy, z dodatkiem o robieniu piw^a z k a r ­
tofli surow ych, ziarn zbożowych i cukru , przez Koncewicza. W  W a r ­
szaw ie ,  w  drukarn i Józefa Tom aszewskiego.

—  W któtce w yjdz ie  dzieło pod n a z w ą :  W y kład  p rak tyczny  pod­
noszenia  do potęg, w yc iągan ia  p ierw iastków , postępów  i logary tm ów , 
przez Profesora Zubelew icza.

—  Trzeci tom dopełn ia jący  d z ie ło : Układ Świata, przez Profes- 
sora  Jastrzębowskiego, zaw iera jący  I ł is to ryą  na tu ra lną , w kró tce  opu­
śc i  pra s s ę . "

— "•»* łO fSłO * »«•■•»«—


